Pod patronatem ,,świata Młodych" 

1 n 

KONKURS 

FOTOGRAFICZNY 

„Harcerskie lato 


w obiektywie” 


Organizatoram konkursu 
jest Komenda Chorągwi BieU 
sklej, przy współudziale Od- 
działu Związku Polskich ArtyS' 
tów Fotografików, 

W konkursie uczestniczyć 
mogą zuchy, harcerze szkół 
podstawowych i ponadpodsta¬ 
wowych oraz kadra instruktor¬ 


ska i wszyscy uczestnicy Harce¬ 
rskiej Akcji „Klimczok 81". 

Prace fotograficzne nadsyła¬ 
ne na konkurs powinny doty¬ 
czyć NAL „Beskidy 8V* 1 
czok 81Tematyka jest dowol- 

CtĄG DALSZY NA STB. 5 


ŚLADEM 

INTERWENCJI 


W nr 45 z 16 IV zamieściliśmy 
reportaż „Zabić? Niech czeka swe¬ 
go losu?" poświ^ony szkole 
w Dębnikach. Sprawą zaintereso¬ 
waliśmy posłów woj, łomżyńskie^ 
go, OtrzymallśiTiy odpis listu posła 
Mirosława Skalskiego. 

Obywatel 
mgr inż:. Jeri^ Zientara 
Wojewoda Łomiński 

l..,J Uważam, że problem wyma¬ 
ga definitywnego rozstrzygnięcia 
w sensie zakończenia i zagospoda¬ 
rowania rozpoczętej w 1970 r. bu¬ 
dowy szkoły w Dębnikach. Myślę, 
że do czasu pobudowania szkoły 
w Rutkach obiekt ten mógłby być 
wykorzystany na cele oświatowe, 
a następnie, przekazany np, dla 


służby zdrowia jako dom spokojnej 
starości z poradnłą lekarską dla 
miejscowej ludności. Względnie 
na inne cele służące miejscowemu 
społeczeństwu. 

Chciałem jednocześnie poinfor¬ 
mować Obywatela Wojewodę, że 
załoga WZIR w Zambrowie w ra¬ 
mach czynu spoteczriego zobowią¬ 
zała się wykonać inwentaryzację 
obiektu oraz sporządzić kosztorys 
prac budowłano-instalacyjnych 
niezbędnych do zagospodarowa¬ 
nia obi ektu bez kosztów wyposaże¬ 
nia, bo te będę zależne od przezna¬ 
czenia obiektu. W/w opracowanie 
pozwolę sobie przesłać Obywate¬ 
lowi Wojewodzie do końca czerw¬ 
ca br. celem wykorzystania. 

mgr inż. Mirosław Skalski 



Fot. archiwum 
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• 185 GM 
W SKOKU 
WZWYŻ! 


• 2.11,6 MIN. 
W BIEGU 
NA 800 Ml 


• 444 PKT. 
W KLASY¬ 
FIKACJI 
INDYWIDU¬ 
ALNEJ! 


• 1782 PKT, 
W KLASY¬ 
FIKACJI 
ZESPOŁO¬ 
WEJ! 


Wyniki chłopców już znamy, dziś startufą dziew€^ęta 

PIERWSZA NIEWIADOMA ROZWlĄZANA 

O Lekkoatletycznym Czwórboju „Świata Młodych" piszemy na str. 4 



Gorąco proszę o wsparcie 
naszych poszukiwań, to znaczy 
Kręgu Instuktorskiego Zielone¬ 
go Szczepu 27KDH, ł^oszukuje- 
my faktów,dokumentówlub lu¬ 
dzi związanych z 27 Krakowską 
Drużynę Harcerzy im. Piotra 
Wysokiego. Nasze archiwum 
zaginęło podczas jednej z prze¬ 
prowadzek''harcówki {w poło¬ 
wie lat sześćdziesiątych), w nie¬ 
wyjaśnionych okolicznościach. 
Prowadzone przez nas prace 
nie pozwoliły odsłonić tajem¬ 


nic zamkniętych latami od „?" 
do 1957 roku. 

Mamy niezłomną nadzieję 
odnaleźć prawdą, spotkać się 
z naszymi poprzednikami; 
chcemy opowiedzieć Im o na¬ 
szych radościach l niepowo¬ 
dzeniach. Może odezwą się na 


apel skierowany tą drogą. 

Prace nasze dopinguje 50 ro¬ 
cznica 27 KDH, jaką io chcemy 
obchodzić w przyszłym roku 
(posiadamy dokument udo-, 
wadniający rozwiniętą działal¬ 
ność drużyny w 1932 roku). 


Pozostaję z harcerskim po¬ 
zdrowieniem 

Czuwaj! 

Jarosław Andruchowycz, phm 
Komisja Historyczna 
Zielonego Szczepu 
27 KDH im, P. Wysockiego, 
ul. Dietla 70, 31-049 Kraków 



Dla wszystkich zastępów „Kotów" 
przedstawiamy dziś graficzną propo¬ 
zycję Ich godła. Przypominamy^ spo¬ 
sób rysowania omówiliśmy na str. 33. 
Na następnych stronach „Zastęp, 
zbiórka"! znajdziecie dalsze projekty 
„zwierzęcych" godeł zastępów. 



WYKORZYSTAJ NA BIWAKU 

CO BYŁO SŁYCHAĆ? Zastęp dzieli się na dwuosobowe patrole. Po uregulowaniu I 
zegarków patrole rozchodzą się na taką odległość, by nie mogły ^ w^eronio 
zarośniętym krzewami łub w łe&ie - widzieć się nawzajem. Przez 1(7-16 minut każdy 
patrol rvotujo usłyszane głosy (jakie 1 w której minucie}: dalekie i bliskie, znane 
I n ierozpozna ne ( np. gwizd, pociągu, ^iew ptaka, szczeka n ie psów, pianie kogutów, ; 
przełot samolotu Hp). Po upływie przewidzianego czasu patrole zbierają się na 
biwaku; r^astępuja ocena i ustalenie, który patrol „najlepiej sfysżef'. i 


To powinien znać każdy harcerz! 

SYGNALIZACJA 
ALFABETEM M0RSE'A 


Amerykański ma¬ 
larz i wynalaj^ca Samu¬ 
el Finlcy Morse obudo¬ 
wa ł w roku 1837. tele¬ 
graf clckirotnagnctycz- 
ny, a w r. 1840 slwo- 
r£yl do mego alfabet tc- 
kgnificznyj składający 
się z kresek i kropek 
(odpowiadają im np, 
impulsy elekt ryciuic 
długie i krótkie). 

Alfabet Morst^a 
(wymawia się: Morsa) 
może być używany 
w sygnałi/.acji wszech¬ 


stronnie: ręcznie, za 
pomocą Światła, samo- 


nia się na duże odle¬ 
głości, ale niekiedy pi- 
trafi^ rozmawiać bez 


głosu „wymniguiąc” 
oczami liiery^ tego alfa- 
beiii. 

Na lej stronic pre- 
*^cntujcmy ALFADliT 
' MORStrA. Na imtę- 

pnych - m. in. klucz do 
szybkiego odbierania 


depesz nadawanych 
tym alfabetem, metodę 
szybkiej nauki zna¬ 
ków’ , organizację stacji 
nadaw'cz(Mxibiorc7/Ci 
i niemal wszystko 
związane z tym sposo¬ 
bem sygiialiiraieji. 


pisów, glnsu. Harcerze 
używają alfalwtii Mor¬ 
sowa d<ł poroztimicwa->. 







GRA NA 
„MOKRY 
DZIEŃ"; JAN- 
KENPON 

• OGNISKA 
I KUCHNIE 
POLOWE 

- OGNISKO 
CYGAŃSKIE 

• GODŁO 

ZASTĘPU 

„KOTÓW" 

• ALFARET 
M0RSE'A 

• GRA NA 
BIWAKU 














































































































się pewnego dnJa w 1933 roku w Niewir- 
kowie w postaci obrazu na ścianie we 
młynie, Kiedy zauważono ów obraz - do 
Niewirkowa zaczęły dęgać całe piel- 
grzyrnki lud/L Praca we młynie stała sEę 
niemożliwa, musiano go zamknąć. Przy- 
była policja, wezwano leż księdza^ ludzie 
zaczęli się domagać, aby młyn zamienić,.- 
na kośdói. Dopiero pisemne oiwiadcze- 
nie złożone przez autora malowidła, który 
podczas prac przy montowaniu maszyn 
wo młynie,,machnął'" je ukradkiem na nie 
wyschnięiyrn tynku, który farby „wcią¬ 
gnął'" i obraz utrwalił - opanowało sytu¬ 
ację. 

N I le sposób wymionić nawet maleń- 
I ktej czę^i wydarzeń opisanych 
w „Kronice gminy Miączyn"^ gdyż 
praca, którą wykonał jej autor jest ogrom¬ 
na. Józef Siudak już w gminie nie pracuje, 
dojeżdża do Zamościa, czasu zatem ma 
jeszcze mniej, ale źe pisanie stało się jego 
pasję - zabrał się do nowego dzieła... 
Będzie nim kronika koła ZBoWiD oraz 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chło¬ 
pska"'. Wygląda na to, że Miączyn będzie 
jakoś musiał uhonorować swojego kroni¬ 
karza, chyba wart jest on tego? 

A. GR2Y80WIECKA 
Fol. M. SzymaAskt 

Ps. Małgosi Ko mas z Miączyna, która 
napisała lisi do Ligi Reporterów, dzięki 
któremu poznałam autora gminnełkroni¬ 
ki bardzo dziękuję. 

Może inni czytelnicy takie zaproszą 
nas do swoich miejscowości, byśmy mo¬ 
gli poznać ludzi obdarzonych nlezwykty- 
mt zainteresowaniami? 


nazywają pana Siudaka, starał się, by od¬ 
notować w swojej kronice wszystkie wy- 
darzeman jakie zeważyły na dziejach mie¬ 
szkańców wst, „Na pamiątkę ustania pań- 
szczytny, za zgoćą dziedzięa I gromady, 
dnia 1 paźćzmnika 1861 roku "-sfotogra¬ 
fował słowa wyryte na pomniku, jaki 
wzniesiono we wsi Kotfice. W Czertorii 
Z3S odszukał i uwiecznił na zdjęciu dęby, 
które w 1928 roku, dla uczczonladziesię- 
ciolocU odzyskania niepodległości Polski, 
zasadziła młodzież zrzeszona w Kole Mło¬ 
dzieży Wiejskiej „Wici". Z zasadzonych 
wówczas dziesięciu drzewek zachowało 
się do dziś tylko cztery. 

Sporo miejsca zajmują w kronice szkoły 
i dziatająco w nich organizacje, pełniące 
tak ważną rolę na wsi. Skrupulatnie odno¬ 
tował kronikarz organizowane tuż po woj¬ 
nie kursy dla analfabetów we wsi Koniu- 
chów, zakup pierwszego radiodbiornika 
„Pionier", który ściągał do szkoły dzieci 
i dorosłych. Niektórzy radia słuchali po 
raz pierwszy w życiu... Opisał małe szkol¬ 
ne muzeum zorganizowane w Horyszo¬ 
wie przez Stanisława Sączawę, który 
zgromadził militaria, numizmaty, zbiory 
archeologiczne. 


T rudno byłoby sobie wyobrazić życie 
wsi bez działalności w nich Ochotni¬ 
czej Straży Pożarnej! Nie brak więc 
licznych informacji na ten temat. Moją 
uwagę zwróciło przede wszystkim, zda¬ 
nie: „W czas Je wojny prawie wszyscy 
członkowie Straty PoiarnejT z Horyszowa 
znahźfi się w partyzantce". Jednak nie 
tylko poważne wydarzenia trafiły do kro¬ 
niki. Jest w niej i anegdotyczna historia 
pewnego „cudu", który to „cud" objawił 


Do Ligi Reporterów przyszedł list 


KRONIKARZ 
Z MIĄCZYNA 


f*jfl Jozef Sfud^A' z prawej w rozmowie zgo^podurzcai z Nicwirko- 
wj j pcH-fą “ Sfjrj/.sJaMfern Aiarkowhkioi 


W promieniu kilkunastu kilome¬ 
trów wokoł dużej wsi Miączyn - 
siedziby gminy - dwadzieścia 
rozrzuconych sołectw. Każde z nich to nie 
tylko hektary uprawnej ziemi, ale i kawał 
nistofii. Niekiedy sięgającej panowania 
króla Kazimierza Jagiełlorłczyka, który po- 
7iVolił zasłużonemu Staroście bełskiemu 
zhełmskiemu - Pawłowi Jasieńskiemu - 
wykupić „wies królewską Miączyn*". Ka¬ 
wał historii wsi polskiej: dobrej i złej, 
■jamiętającej czasy pańszczyzny i uwłasz¬ 
czenia'chłopów; wojny, a zwłaszcza dru- 
światowej, tak dla Zamojszczyzny 
okrutnej, I może dzieje tych wiosek utonę¬ 
łyby w niepamięci, gdyby nie dociekli¬ 
wość i chęć spisania ich historii przez 
Józefa Skidika. 

Przez blisko siedem lat pracując jako 
sekretarz urzędu gminnego zadał on so¬ 
bie wielki trud opracowania kroniki wszy¬ 
stkich wiosek wchodzących w skład gmi- 
. ny Miączyn Wędrując z magnetofonem 
i aparatern fotograficznym przeprowa¬ 
dzał rozmowy i najstarszymi mieszkańca¬ 
mi Włosek, fotografował najciekawsze 
obiekty, szpe’'ał w dokumentach, wyszu¬ 
kiwał regionalne ciekawostki i notował, 
, notował. 

P owstał z ze branych przez niego mate¬ 
riałów opasły tom, zapełniony drob¬ 
nym lecz czytelnym pismem, sporzą- 


3) Kronikarz z Miączyna przy nowef pracy ... 

4) Orygiajtna sfuJirj.i w f fnryszowic tez trat- 
fila do kroniki^ Sttidniz fcst bardzo głęboka, 
wylozoaa wą^ką cembrowiną. Wykonane 
z ęruóc/ hUc/iy wiadro lUJ w Jej> ofił^ór, 
który iAmoczynnie otwiera 5fj?t a po nabta- 
rtło wody pod /ej cjVz<arcii7 - zamyka 


W lyin l& iDf)w w Siewiikowie „szaf coJpewnego razu " i dlatego 
Ldyn trzhłdo JtroniŁi... 


dzonym nie żadnym tam długopisem, 
który po latach zbladłby, lecz czarnym 
tuszem. Ilustrują kronikę zdjęda, doku^ 
mentują wydnki z wojewódzkiej prasy, 
kiedy mowa o czasach najnowszych. His¬ 
torię wiosek przedstawił Józef Siudak 
w porządku alfabetycznym, poprzedzając 
całość wyrysowaną przez siebie mapą 
gminy. Każdy rozdział kroniki zaczyna się 
wielkim inicjałem ozdobionym ornamen¬ 
tami. Zdjęda uzupełniające kro nikę to od¬ 
dzielna sprawa. Kronikarz wykonał ich 
setki, sam je też wywoływał E powiększał. 
Czynić to mógł wyłącznie późnym wieczo¬ 
rem, gdy żona i dzied poszły już spać, 
bowiem w niedużym mieszkaniu trudno 
znaleźć stałe miejsce na fotograficzną 
demnię. 


pują |e płaskodache pudła - domostwa 
wygodne wprawdzie, ale pozbawione 
urody, po prostu brzydkie... 

„Kadłubek” z Miączyna, jak niektórzy 


D zięki zdjęciom można teraz w kroni¬ 
ce obejrzeć stuletnie drewniane, 
kryte słomą chaty, które coraz bar¬ 
dziej znikają z naszego krajobrazu. Zastę¬ 


Samarytanka 


UNIERUCHOMIENIE 

STOPY 



Na wycieczkach ro¬ 
werowych, w czasie 
gier w urozmaico- 
nyTTi terenie, skoków, 
zdarzają się często 
urazy stopy. Ból nie¬ 
kiedy jest tak wielki. 


żo nie możf>a zdjąć 
buta, a zresztą nie za¬ 
wsze jest to wskaza¬ 
ne. Lepiej - do czasu 
dostarczenia poszko¬ 
dowanego do tekarza 
- unieruchomić sto¬ 


pę. Rozluźnić sznuro¬ 
wadło i owinąć stopę 
z buteim silnio na de 
seczce tak, jak wska¬ 
zują kolejno rysunki. 
Używa się do tego 
chusty z apteczki, ta* 
kłoj jak do tem¬ 
blaków. 






Gra na „mokry dzień" 


JANKENPON 



czyli 

KAMIEŃ, 
NOŻYCE, PAPIER 


W grze bierze udział dwóch graczy. 
Na sygnał każdy z nich wysuwa przed 
siebie prawą dioń ułożoną w ksziaK 
jednego i trzech symboli; kamienia, 
nożyc lub papioru. Kamień - to dłoń 
' zwinięta w pięść. Nożyce, to wysunię¬ 
te I rozwarte palce wskazujący I środ¬ 
kowy. Papłer - to dłoń otwarta płasko. 
Zasady; kamień zwycięża nożyce, no 
życe zwyciężają papier, papier zwycię¬ 
ża kamień. Gracz, który zwyciężył, zdo¬ 
bywa jeden punkt. Gdy obydwaj gro- 
cze pokażą na raz lakie same symbole, 
następuje remis, gra toczy się dalof, 
jakby tego „dubla" nie było. Gra się do 
umówionej iłezby punktów, zdoby¬ 
tych przez jedpego gracza, przeważnie 
■ dó dziesięciu. Nożyco, papier, kamień 
- znane są w wielu krajach również 
poza naszym kontyneniam; w Japonii 
ta gra nazywe się jankenpon. 









•4 



Jost to bardzo proste „ognisko 
cygańskie", nad którym zawiesza 
się po prostu kociołek. Dodatkowy 
trzeci „widelec" służy do zdejmo¬ 
wania kociołka i ognia na bok bez 
potrzeby dotykania go i obawy po¬ 
parzenia wtedy, gdy trzeba w nim 
za m i eszać, dołożyć jakichś p rod uk- 
lów iip. 


W 



^ Ostatni dzwonek — dosłownie i w przenośni. Dosłownie - bo zabrzmi już za krllta 
dni ogłaszając koniec roku szkolnego, w przenośni - bo ostatnia chwila, by 
pomyśleć — więcej; zaplanować ** jak Wasz zastęp będzie działał w czasie lata. 
Przedstawiamy w związku z tym Waszemu zastępowi pomysł do szybkiego przemy¬ 
ślenia i decyzjL czy me warto na okres lata uzupełnić „stanu osobowego^za&tępu — 
w miejsce tycli co wyjeżdżają nadłużej w cza siewa kac ji-chłopca mi czy dziewczęta¬ 
mi Spoza zastępu, przebywającymi latem w Waszej miejscowości? To mogą być 
harcerze ale nie muszą. Jeśli przyjmiecie tekże ,,cywilów", być może zgłoszą oni po 
lacie chęć wstąpienia do haroerstwa, I to będzie Wasz sukoes. 

I jeszcze jedno: w letniej dzlałelnoścl pomoże Wam „Świat Młodych", bo 
w każdym wakacyjnym numerze na słr, 3 ze „słonkiem" NAL-u znajdziede nowy 
temat do zajęć zastępu, * ' 


O 















































































































ZNALEZC 

BIAŁKO? 



O roaniim lud^ki dln prawvicMow<igo 
flinkcionowgnia WY^r^ga regular¬ 
nego dostarczania odpowiadnicłi 
składników no i - oczy wiście ' racjonaine- 
go odżywiania. Lekarze - fachowcy od 
żywienia - twierdzą, że pożywienie musi 
być zbilansowane tzn musi dostarczać 
organizmowi dla j^ego prawidłowego roz¬ 
woju poszczególnych składników pokar¬ 
mowych izn. białka, węglowodanów, tłu- 
Sżczu, witamin.,- Tych składników jestok 
60, a 40 Spośród ntch organizm nasz nie 
potrafi zastąpić innymi, Do tych najważ¬ 
niejszych należą białko zwierzęce i białko 
roślinne. Przy czym białka produktów po¬ 
chodzenia zwierzęcego są w znacznie 
większym stopniu przyswajalne niż białka 
roślinne (np. wołowina przyswajalria jest 
w 70 proc., jarzyny zaś tylko w 2 proc.). 
Istnieje też taka prawidłowość, ze dia da¬ 
nego gatunku najlepsze jest białko tego 
samego gatunku. Stąd też cała batalia 
o białko zwierzęce. 

Najbogatsze w białko są: mięso, ja|a, 
ser żółty, twarogi, nnteko,a więc wszystkie 
niemal produkty, których brakuje w skle¬ 
pach, Wprawdzie na mięso i wędliny ma¬ 
my kartki, ate czy ratują one sytuację? 
Lekarze twierdzą Stanowczo - nie; nie 
pewno nie zaspokajają zapotrzebowania 
na białko, choćby dlatego, że normy są po 
prostu Zbyt niskie. Przykładowo: dzieci 
w wieku 9-12 lal otrzymują miesięcznie 
o 70 dkg masy mięsnej mniej niż przewi¬ 
duje minimum dia rozwijającego się 
organizmu, masła o 25 dkg mniej. NiedO“ 
bor jest więc dość znaczny. Jakie więc 
wprowadzić substytuty, czym możrra za¬ 
stąpić szynkę, polędwicę? 

- przed wprowadzeniem kartek pra¬ 
cownicy Zakta du Żywień ia—m ó wl dr J a d - 
Wiga Stankiewicz z Instytutu Żywienia 
Medycyny Przemysłowej przy Akademii 
Medycznej w Lublinie - opracowaii iistę 
produktów opartych na pełnowartościo¬ 
wym białku zwierzęcym, które miały 
wejść na rynek razem z kartkami Niesfe- 
ty, j^ćen z tych produktów nie ukazał się, 
a mafo tego, sytuacja uiegła pogorszeniu, 
bowjem zabrakło sera żołtego (40 proc. 
białka i zniknęły twarogi, mieko--. 

faktycznie jedynymi dostępnymi na 
rynku produktami zastępczymi są jaj¬ 
ka Slalko całego jaja kurzego jest 


białkiem o najwyższej jakości (100 proc. 
przyswajania), ale należy pamiętać ze 
spożywanie jajek w nadmiernych iloś¬ 
ciach jest szkodliwe dla organizmu ze 
'względu na cholesterol powodujący mia¬ 
żdżycę. Lekarze zalecają, aby dzieci i mło¬ 
dzież spożywała jajka dziennie, nato¬ 
miast dorośli nie więcej niż Vj. 

W poszukiwaniu substytutów białka 
zwierzęcego praicownicy zajmujący się 
prawidłowym odżywianiem próbują za¬ 
stąpić wołowinę i cielęcinę różnego ro¬ 
dzaju mielonymi masami mięsnymi, far¬ 
szami Itp. Przeprowadzone badania na 
szczurach potwierdziły jednak obawy, że 
tak wytworzone białko niesie ze sobą za¬ 
grożenie zatruć, ponieważ rozdrobnione 
surowce stanowią dość dobrą pożywkę 
dla rozwoju flory bakteryjnej... 


Gdzie wobec tego szukać dobrych źró¬ 
deł składników odżywczych i tak potrzeb¬ 
nego białka? 

- W mleku i jego przetworach-radzi dr 
Stankiewicz - które oprócz pe/nowartoś¬ 
ciowego białka zawierają także fatwo 
przyswa/a/ny wapn, diatego dzieciom 
i m hdzieży n aieży p oda waćm teko w wię¬ 
kszych fhściach, ałe też nie więcej niż 
Utrą dziennie^ Pół Utrą mleka jest fo opfł- 
ITT om dta tego właśnie okresu rozwojowe¬ 
go, ba większe itości rrie sprzyjają wcaie 
w prawidłowym funkcjonowaniu układu 
pokarmowego. 

Inna^ednak sprawa to fakt, że ani sera, 
ani śmietany, ani też dobrego mleka nie 
można dostać. Owszem, jest to wszystko 
na bazarach, ale po takich cenach, ze nie 


zawsze możemy pozwolić sobie na 
zakupy. 

Po/ostaje nam tylko białko roślinne za¬ 
warte w warzywach i owocach. Może wo¬ 
bec tępo spożywanie białka roślinnego 
w znacznie zwlększonycti ilościach zre- * 
kompensuje braki? Otóż niel Ilość być 
może tak, ate jakość na pewno nie. Bada¬ 
nia amerykańskie pnieprowadżone na 
dzioclach z sekty wegetariańskiej, których 
pożywienie (ze względów religijnych) 
składało się tylko I wyłącznie z soi, jarzyn 
wszelkiego rodzaju oraz owoców wykaza¬ 
ły ogromne braki w rozwoju fizycznym 
tych dzieci w porównaniu z dziećmi odży^ 
wlanymi prawidłowo. 

S pójrzmy więc prawdzie w oczy, 
obecnie nie można mówić o prawi¬ 
dłowym żywieniUj nie można też 
wskazać dobrych produktów zastęp¬ 
czych, A zaspokajać głód tyll^o węglowo¬ 
danami, czyli potrawami mącznymi i ka¬ 
szami (których też nie ma za wiele} abso¬ 
lutnie nie wystarczy, ponieważ skutki ta¬ 
kiego żywienia mogą być niebezpieczne. 
Brak odpowiedniego białka w odpowied¬ 
nich ilościach w codziennym pożywieniu, 
przez dość długi okres może powodować 
odbiałczenie organizmu. Jest to szczegól¬ 
nie groźne dla młodego organizmu, który 
nie jest w stanie odrobić niedoboru 
białka, 

Ale... nie dajmy się zwariować. Pani dr 
Jastrzębska z Zakładu Żywienia przy Aka¬ 
demii Medycznej w Lublinie radzi, aby 
w naszych jadłospisach występowała jak 
największa różnorodność produktów, 
przy czym w każdym posiłku zasadniczym 
powinny znaleźć się produkty dostarcza¬ 
jące białko zwierzęce w połączeniu z róż¬ 
nymi surówkami 1 owocami. Takie zesta¬ 
wienie ma tę zaletę, że często niewielki 
dodatek np. schabu do ubogiego bratka 
roślinnego bardzo wyraźnie podwyższa 
stopień wykorzystania białka roślinnego 
przez organizm. A poza tym można w ten 
sposób uzyskać wartościowe białko z ta¬ 
niego produktu roślinnego np. fasolki 
szparagowe] z mięsem, ziemniaków 
z mlekiem, surówki z rzodkiewką i wędliną 
(rybą). Niestety, sama fasola ani też rzod¬ 
kiewka odpowiedniej ilości białka nie do¬ 
starczą. 

DANUTA NIEDŹWIECKA 
Rys. Szarlota Paweł 
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HISTORII 



zakończeniu II wojny świato¬ 
wej, na terenach odzyskanych 
znaleźli się byli harcerze i in¬ 
struktorzy, którzy pamiętali, co zawdzię¬ 
czali przedwojennemu harcerstwu, źe 
„harcerzeiTi jest się na całe życie.". 

Tak było i w dolnośląskim uzdrowisku 
w Solicach-Zdroju (obecnie Szczawno- 
Zdrój), Pod koniec 1945 roku druhowie 
phm Jerzy Jaworski, harcerz orli - Jerzy 
Brzeziński i ćwik - Henryk Piekarski zało¬ 
żyli 67 DDK - Dolnośląską Drużynę Harce¬ 
rzy Im. Tadeusza Kościuszki. Drużyna ta 
niezależnie od patrona - przybrała miano 
„Rekin/'. 

Zapał był wtedy duży, do drużyny nale¬ 
żała młodzież z całego miasta, nie było 
jednak harcówek. Z pomocą harcerzom 
przyszła dyrekcja uzdrowiska, która prze¬ 
kazała irr> we władanie dawny klub golfo^ 
wy. Harcówka położona na terenie parku 
zdrojowego otoczona była pięknymidrze- 
wami, a w pobliżu znajdowały się płaskie 


tereny golfowe, nadające się na plac ape¬ 
lowy, boiska do siatkówki czy do zorgani¬ 
zowania biwaku. Sama harcówka to bu¬ 
dynek zbudowany w stylu góralskim 
z podcieniami podpartymi rzeźbionymi 
filarami. Na parterze znajdowała się duża 
sala kominkowa z oryginalnym komin¬ 
kiem. 

Zastępowymi w drużynie byli ucznio¬ 
wie ze średnich szkół z pobliskiego Wałb¬ 
rzycha, Drużyna pracowała tradycyjni© 
w oparciu o zastępy, które rywalizowały 
ze sobą w wielu dziedzinach. Cotygodnio¬ 
wym ukoronowaniem pracy organizacyj¬ 
nej zastępów 1 drużyny były sobotnie 
kominki. 

Szczególnie upamiętniły się przyrze¬ 
czenia i instruktorskie ślubowania, które 
odbywały się na Górze Parkowej o półno¬ 
cy w noc sylwestrową. 

Jarzy Skupień 
Szcza wno-2^ rój 







Zadanie 

konkur¬ 

sowe 



Jakie urządzenia należą do katego¬ 
rii znaków zawierających infor¬ 
mację? 

Przedstawiony znak drogowy zaka¬ 
zuje: 

a} zatrzymywania się ponad 2 mi¬ 
nuty w godzinach 16-18 

b) ^ postoju ponad 5 minut w godzi¬ 

nach 16-18, a poza tymi godzi* 
nami zakaz nie obowiązuje 

c) postoju w godzinach od 16 do 
16, a poza tymi godzinami nie 

' obowiązuje 

d) zatrzymywania się w godzinach 
16-18| natomiast poza tymi go¬ 
dzinami postoju ponad 6 minut 

Który z pojazdów na skrzyżowaniu 
ma pierwszeństwo ruchu? 




JM*nn wmntiktĘ 

^tśŁ pomó^!ieKN«rM€ź«noii 
knMm**. Hootą przytyty Ć9 np$ 
pnoć cfwcMTMi fmterzila rcit 
W popfZ9dnl«i fcUik była iubim 
i sanoMns. My nfe ptryfęliśmy 
jej ciepło. Byfiśmy zprW, Ale 
chclefiśmy nifcogo noH^o, 
jesf ddówczynM jakby bpi;* 
dziej dorosłą i okazuje to n* każ¬ 
dym kroku. Nigdy nfe włącza ełą 
aktywnie w żyde klasy. Chodzi do 
szkoły w kratką, a ponieważ-mie¬ 
szka we WSI oddalonej o kilka kilo¬ 
metrów, gdy opuści jakiś dzień 
mauki, nie me możliwości uzupeł¬ 
nienia wiadomości. Na ogół jest 
nieprzygotowana i zbiera same 
oceny niedostateczne. Nie pomo¬ 
gła nawet interwencja szkolnego 
pedagoga. Myślę, że my również 
nie zachowaliśmy się dobrze, He¬ 
nia potrzebowała pomocy^ jakte- 
gokolwiek odruchu, który przeko¬ 
nałby ją;, ze komuś na niej zależy 
Jestem przekonana, źe wraz ze 
zmianą naszego stosunku do niej 
zmieniłaby się ona sama. My me 
chcięliśmy tego zrozumieć. Na pe- 
wo takich osób, jak Henia, jest wię¬ 
cej. Rozejrzyjmy się wokół, poszu¬ 
kajmy, okażmy Im więcej serca. To 
przecież tak nlewiełe kosztuje. 

Iren* 


warto 
spróbować 

Jestem uczennicą ósmej kłosy. 
Do niedawna miałam ogromne 
trudności z wyborem s^u>ły 1 przy¬ 
szłego zawodu. Chciałam składać 
papiery do LO, ale uznałam, że 
mam mało szanse, gdy na półrocze 
otrzymałam trzy oceny dostatecz¬ 
ne. Postanowiłam zdawać do ZSZ 
handlowej łub fryzjerskiej. Nieste¬ 
ty nigdzie nie mogłam odbyć prak¬ 
tyki. Byłam zrozpaczoną. 

Zdecydowałam się pójść do Po¬ 
radni Zawodowo-Wydnowawcwi, 
chociaż do tej pory nie chciatem 
nawet słyszeć o tym. Pani, fctórt 
mnie przyjęta, potfaftła mnie zro" 
zumieć lepiej niż rodzice. Zwierzy¬ 
łam się jej ze wszy«kiego, oira do¬ 
dała mi otuchy. ^6w uwierzyłam 
w siebie, chcę spróbować swoich 
szans w LO, Nie zapomnę tego, co 
ona ml powiedlziałai „przyjdź u 4 
lata, tci wspólnie wytMerzamy dla 
Ciebie zawó<f\ Ona jakby M wie¬ 
działa ,10 mi się powiodzis ł potrafi¬ 
ła mnie o tym przekorvać. Radzę 
więc każdemu, jeśłi ma problemy, 

I aby zgłosił się do PorednIZewodo-: 
'^1 wo-Wychowawczej. 

Danka 


Chciałbym się 
usamodzielnić 

$ 

i zdobyć zawód 

W Gifwou kończę 16 lat 1 rde 
mam ukończonej szóstej kliiy 
szkoły podstawowa!. Chdm#m 
się uaamocUlelmć i zdobyć 
Profif więc o podania werunbiw 
przyfacła i adraećw OHP. 

«paraa luwnpnnim i onm 
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w 37 rocznicę inwazji aliantów 





NA NORMANDZKIM BRZEGU... 




Z wiedzane Kormaiidię imdno nic wrócić 
myślami do wydarzeń sprzed 37 Jat. Bo¬ 
wiem ru na tej ziemi 6 czjcrwca 1944 r. 
mbla miejsce jedyna na tale wieJ]q skalę zakro¬ 
jona operacja desantowa w II wojfiie świato¬ 
wej, Wydarzenie to oznaczało utworzenie 
frontu w Europie Zachodniej. Jej celem było 
uchwycenie przy&6lka na kontynencie euro¬ 
pejskim dla rozwinięcia operacji W głąb 
Francji. 

Inwazja wojsk alianckich zakończyła się peł¬ 
nym powodzeniem* Sprawił to znakomity po¬ 
mysł techniczny. Jak wiadumo oddziały inwa¬ 
zyjne przywiozły ze sob^ własny port. Zbudo- 
w'ano go na wybrzeżu atlantyckim w okolicy^ 
Arromanches. Rampy wyładunkowe oraz inne 
urządzenia} umożliwiły tizupdnienie i zaopa¬ 
trywanie w amunicję, sprzęt i żywność wojsk 
inw^azyjnych. 

Operacja desantowa w Normandii była naj¬ 
większą tego typu akcją pod względem skali 
przygotowań oraz użyty^ch sil i środków. Uczę- 
stniczyło w niej 36 dyw izji, 10 samodzielnych 
brygad pancernych, 10 oddziałów komando¬ 
sów, około 11 tysięcy samolotów^ bojowych i 2 
tysiące transportowych, 5 tysięcy okrętów i 4 


lyuącc tniiiapomwoów. £>o bcxpc4rediiki 
o&łony deaantu iprzymlcrecDi VEtyti ponad 700 
okrętów wojeoDych i wiek innycłi k^lnoctck. 

Dzięki dezinformacji dowódzzwi biderow- 
«kkgo co do miejsoi Jądowank^ atnty w izcie- 
gach AlianeJdeh były mnkjuc dtodai i uk 
operacja pochłonęła wiele olurp. Cmenlai? 
w okolicy plaży Omaha z ia&em białychkrzyty 
przypomina nam o pokf^ch lennikach amety' 
kańskich w bitwie mającej na celu zlikwidowa¬ 
nie (jUnych umocnień nIemiaJdeh* Pozycje 
niemieckie znajdowały się w bunkrtdi ujejry- 
lydt w zJetm na wysokkn brzegu morza. Zdo¬ 
bycie tak dobrze ^strzeżonego brzegu wymaga¬ 
ło ^koncemrowanego, nieprzerwanq;to ataku 
z piiwictrza. Zrzucano na ten uddnek niezli¬ 
czoną ilość różnej wielkości bomb. 

Godne przypomnienia i podkreślenia jm 
iłczeslnictwo Polaków w lej gigantyczne] opc* 
racji. W akcji desantowej np* uczesmiczyjy 
pohkic okręty wojenne Błyskawica”^ uDra- 
gon”, „Krakowbk”^ ,>Piorim” i j,Ślązak”. 

W przygotowaniu inwazji, a także w wal¬ 
kach powietrznych wzięło udział BI &kr^dto 
myśliwskie RAF-u* składające się z polskich 
dywizjonów 303, 308 I 317 oraz 305 dywizjon 
bombowy. W pierwszej części operacji uczest¬ 
niczyły także pozostałe polskie dywizjony my¬ 
śliwskie i bombowe tjiacjonufące w Wielkici 
Brytami. 

Należy też wspomnieć o żołnierzach z I Dy¬ 
wizji Pancernej pod dowództwem generała 
Stanisbwa Maczka, którzy później wsławili się 
w walce z Niemcami pod Falaisc* 

Na plaży w Arromanchcs, zorgamzowano 
wystawę poświęconą w całold wydarzeniom 
z czerwca 1944 r. Pokazano na niej wiele 
interesujących, a nieznanych szczegółów 
z przygotowania samej inwazji na Normandię^ 
jak również jej przebieg. Stałym punktem 
programu wystawy jest film, który w sposób 
przejmujący'odtwarza umte dni. Na wystawie 
znajduje się także „Kącik polski”, gdzie poka¬ 
zano żołnierza polskiego z I dywizji gen. Macz¬ 
ka w pełnym umundurowaniu. Obok żcbiie- 
rza - dokładna informacja o udziale Polaków 
w samej operacji morskcKlesantowej, jak 
i o walkach pod FaUise. Wystawa robi dtiże 
wrażenie na zwiedzających, ale szczególnego 
wzruszenia doznaje przy^by^sz z Polski widząc 
istotny wkład naszych rodaków w walkę ze 
wspólnyTTi wrogiem. Nic było takiego miejscy 
na świecie, frontu walki, gdzie nie walczy^li 
Polacy. 


JAN ŁUKASIK 
Fot. archiwum 


Wyniki chłopców znamy, dziś startują dziewczęta 

PIERWSZA NIEWIADOMA ROZWIĄZANA 


P rzyznajemy szczerze^ że tak świetnie 
zor 9 a niżowa nycb zawodów jeszcze 
nie oglądaliśmy* I chyba pierwszy raz 
w historii naszej imprezy z osiągniętych 
wyników zadowoleni byli wszyscy: zwy¬ 
cięzcy I pokonani. Gospodarze „zamowi- 
li'" nawet pogodę, bezwietrzną i słonecz 
ną, akurat do rozegrania czwórbojowych 
bojów. A w Kluczborku by to o co walczyć; 
o wyjazd aa międzynarodowy finał do 
Arteku na Krymie fZSRR). o dwutygod 
niowy obóz nad Morzem Czarnym. 


W szranki stanęły zespoły chłopców, pięć 
najlepszych drożyn z roku ubiegłego. Re 
prezentowali oni szkoły: nr 21 z Bielska- 
Białej, nr 15 z Bydgoszczy. Zif 75 z Gdań¬ 
ska. nr 3 ^ Kluczborka i nr 1 z Międzychodu 
{i udziału w rywalizacji zrezygnowali 
chłopcy z łomżyńskiej „siódemki" - dla¬ 
czego?). 

Emocje rozpoczęły się już w Inauguru 
jącej wieloboj konkurencji, w biegu sprin 
terskim na dystansie 60 m. Radosław 
Mróz z Kluczborka osiągr^ąl 7,2 sok. Ubie 


gloroczny triumfator „gześćdziasiątki”. 
Mariusz Moeała z Bielska Białej był tylko 
gorszy o 0.2 sek., zaś Grzegorz Borawski 
z Gdańska jedynie o 0,1 sek. Zapełniająca 
wszystkie miejsca publiczność jest za¬ 
chwycona. Jednak znający się na Ickkoa- 
ileTycu kibice przewidują, ze najcŁokawsze 
wydarzenia dopiero się rozpoczną na sko¬ 
czni wzwyż. 

I rzeczywiście. Mało kto miał kłopoty 
z pokonaniem poprzeczki leżącej na 
wysokości 150 cm. Równie dobrze 
radzono sobie z rezultatem nawoto 10 cm 
lopsjym. A sądziliśmy, że taki wynik bę¬ 
dzie krusem możliwości dla większości 
czwófbolstów. Kres okazał stę nieco in¬ 
ny... Na wysokości 171 crn. tego w po¬ 
przednich latach raczej ruo oglądaliśmy, 
pozostało aż trzech zawodników: Zbyszek 
Owczarek i RadoMew Mróz lobaj z Klucz¬ 
borka). oraz Brunon Baran (z Bydgosz¬ 
czy). syn Witolda Barana - świetnego 
niegdyś iradniodySLansowca, olimpijczy¬ 
ka. Brunon minimalnie strącił poprzeczkę 
na kolejnym poziomio (174 cmh W kon 
kursie pozostali tytka przed stawie i eJe go 


spodarzy imprezy, W absolutnej ciszy 
Zbyszek uporał się z nieosiągalną dla byd¬ 
goszczanina wysokością i z powodu kon¬ 
tuzji wycofał się z dalsze] rywalizacji. INa 
rozbiegu pozostał jedynie Mróz. Zwycię¬ 
żył w znakomitym stylu i znakomitym 
rezultatem... 185 cm! Jest to nowy rekord 
czwórboju. Ze swej strony możemy do¬ 
dać. że Radek wkrótce chyba skoczy jesz¬ 
cze wyżej. I nie jest to bezpodstawne 
stwierdzenie, bowiem len doskonale wy¬ 
szkolony I wszechstronny zawodnik nie 
jssi jeszcze u szczytu swojej formy i możli¬ 
wości. 

Rzut piłeczką palantową również stano¬ 
wił wownętrzpą wprawę kfuczborskiego 
zespołu. Wygrał Owczarek - 84 m przed 
Mrozem 83 m. Alewostatniej konkuren¬ 
cji imprezy najlepszy okazał się Jacek 
Wytegału z Międzychodu. Dystans 800 
m przebiegł w splrniersklm niemal tem¬ 
pie - 2.11,6 min. 

T ak więc na zawodach w Kluczborku 
„sypnęło” rekordami. Po przeliczę 
nm mzultńlówna punkty okazało się. 
żo wynik Radka Mro/e wynosi... 444 pkt. 
Tego jeszcze w czwórboju chiofłców nie 
było. Nie było również tek rewelacyjnego 
wyniku zespołowego. 1782 pkl. które uzy* 
skali reprozontanci kluczborskiej szkoły r\r 
3 im. Powstańców Wiolkopolsklch stano 
wi swojego rodzaju rewelację. Wielolet¬ 
nie praco ponów Jerzego Stanisławskie¬ 
go i Jflfłfl Sterniuka zaowocowała w spo 


OFICJALNE WYNIKI ZAWODÓW 


Zespołowe: 1. SP3 Kluęzlwrk - 
1782 pkt , 2. SP75 Gdańsk Oliwa - 

1633 pkt, 3 SP15 Bydgoszcz 1587 
pkt,: 4. SP1 Międzychód - 1544 pkt,: 5. 
SP21 Bielsko Biota - 1396 pkt 

Indywrdulanle: 1. Radosław Mróz 


(Kluczbork) - 444 pkt.; 2, Zbigniew 
Owczarek (Kluczbork) - 422 pkt.: 3. 
Brunon Baran (Bydgoszcz} - 365 pkl.: 
4 Jarosław Bomba (Gdańsk) - 368 
pkt,; B, Arkadiusz Węgier (Ktyczbofk)- 
352 pkl,: 6, Morek Marciniak (Byd^ 
goszcz) 340 pkt. 



Krajowy nkord an^órboju w ilroitti wzwyż nafeiy od n^Mfawn# do Radlra Mroź# 


(Kluaźiork} 185 cm 



Doskoneły rorultat osiągnął ukż9 w bł^ 
gu nt 800 m Jocok Wyfegafa (Mtądzy- 
chódf-2.11.8 mfn. 


sób bardzo widoczny, Grotulufomy i ży¬ 
czymy jeszcze lepszych osiągnięć pod¬ 
czas między narodowego finału, który od- 
będzto się w lipcu br, w pionierskim mias¬ 
teczku na Krymie. Gratulujemy też pozos¬ 
tałym dfużynorn. Do zobaczenia na boi¬ 
skach. 

Tekst I zdjęcia: Z.P, 
P*S. Dziś w Ostrołęce walcryd będę dzie¬ 
wczęta. Stawkę pojedynku najlepszych 
w kraju CFWÓrbolstek fest również prawo 
repratentowenla nai w finale międzyna¬ 
rodowym. W Ostrołęce spotfcaję się takie 
zawodniczki i zawodnicy miodst. Czwór¬ 
bojowy wyż nadciąga więc w dużym 
tempia. Wkrótce poznamy kolejnych bo* 
haterów tej najpopularniejsza] f iiczęcH 
tobie 27 lat dyscYpllny. 
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t Druh „świst" jest obecnie głównym księgowym 
w Spółdzielni Inwalidów w Markach 

• Trzy razy był odznaczony Krzyżem Walecznych, 
otrzymał order Virtuti Militari V klasy. Krzyż Party¬ 
zancki oraz inne odznaczenia 

i Jest instruktorem w hufcu im. Batalionu „Zośka" 
w Sulejówku 

NASZE 
ZA DANIE 

U SCHYŁKU 

ŻYCIA 



D O ZHP w 1933 ro¬ 

ku. Drużyna, do której należa¬ 
łem w Iłowie k/Działdowa no¬ 
siła imię ks. Jozefa Poniatowskie¬ 
go. Rok później wyjechałem na 
swój pierwszy obóz. Był on zfokali- 
zowany nad rrek^ koło miejsco¬ 
wości Defatyn na Huculszczyżnie, 
To było ogromne pr2eżycieH bO 
przecież musiałem w obcych stro¬ 
nach p>ełnić warty nocne. Na tym 
obozie nauczono nas umiejętności 
radzenia sobie w życiu poprzez 
zdobywanie sprawności. Ja na 
przykład zdobyłem sprawrtość ku¬ 
charza, Jako trzynastolatek musia¬ 
łem samodzielnie ugotować gro^ 
chówkę. Od Hucułów kupowaliś¬ 
my groch, trzeba go było przecie¬ 
rać przez srto. Pamiętam, że zaja¬ 
dałem się tę zupę. Moi przełożeni 
byli wspaniałymi wodzami; ich po¬ 
stępowanie stanowiło dla mnie 
drogowskaz w harcerskiej robocie. 
Nic więc dziwnego, że w roku na¬ 
stępnym jestem zapisany na kurs 
zastępowych, a już w 1936 roku 
trafiam na obóz, dla drużynowych. 
Patronat nad naszę drużynę spra¬ 
wowało Stowarzyszenie „Rodzina 
Kolejowa'"; dzięki temu zastęp sta¬ 
rszo-harcerski, który działał w klu¬ 
bie sportowym „Czuwaj", mógł 
bezpłatnie jeździć na mecze piłki 
nożnej czy siatkówki po całym kra¬ 
ju. Mieliśmy dobrych instrukto¬ 
rów. np. w każda sobotę organizo¬ 
wane były alarmowe zbiórki z wyj¬ 
ściem poza teren zamieszkania, 
nawet do 10 km. Okolice były pięk¬ 
ne - lasy i przepływająca jarami 
Wkra. Było nas 5--6 zastępów po 
około 20 osób. Mieliśmy harcówkę 
w trzypiętrowej kamienicy na pod¬ 
daszu. Był to najwyższy budynek 
w okolicy. Ja to wykorzystałem. 
Między oknami zawiesiliśmy 
drewnianą skrzynię o długości po¬ 
nad 2 metrów. Była ona obita bla¬ 
chą z wyciętym napisem „Czu¬ 
waj". W środku oblepionym czer¬ 
woną ł zieloną folią umieszczone 
były szeregowo żarówki. Przez całe 
noce świecił się „rwon", widot^ny 
w całym Uowie, 

W 1938 roku trafiam na kurs 
podharcmistrzów. Byłem już wte¬ 
dy uczniem gimnazjum i drużyno¬ 
wym. Idąc śladem moich przełożo¬ 
nych, szukałem wszelkich sposo¬ 
bów na „zarażenie" młodzieży 


bakcylem harcerstwa. Przede 
wszystkim postarałem się o propo¬ 
rczyki dla zastępów; przy czym za¬ 
stępy musiały o te proporczyki wa¬ 
lczyć. Każdy zastęp miał też swoją 
sygnałówkę, fanfarę. Poza nocny¬ 
mi rajdami organizowałem biwaki. 
Dysponowaliśmy dzięki „Rodzinie 
Kolejowej" pięknym sprzętem bi¬ 
wakowym, Bardzo też propagowa¬ 
łem sprawności harcerskie; moja 
młodzież miała rękawy mundurów 
oblepione kółkęczkami. 

W 1939 roku jako podharc¬ 
mistrz zostaję wytypo¬ 
wany na komendanta 
obozu mojej drużyny. Już nie jadę 
w charakterze zastępowego czy 
obożnego, ale jako jeszcze niepeł¬ 
noletni mam być komendantem 
obozu! Obóz zlokalizowany był 
niedaleko Rybna Pomorskiego, 
dwa kilometry od granicy polsko- 
niemieckiej- Organizowaliśmy wy¬ 
cieczki nad samą granicę, by da¬ 
wać lam koncerty piosenki harcer¬ 
skiej i zgromadzeni po drugiej Sfro- 
nie Niemcy nas słuchali. Zdawa¬ 
łem sobie sprawę, że nie wolno 
dopuścić do jakiejś prowokacji czy 
ekscesów. Był to sierpień. Za trzy 
dni ma wybuchnąć wojna, a ja zwi¬ 
jam mój obóz, bo czuję, żę będzie 
niedobrze, W Iłowie nawet nio roz¬ 
ładowano wagonu towarowego 
z naszym sprzętem. Rodziny kole¬ 
jarskie zostafy ewakuowane do 
Włodawy. Mnie tam nie było. In¬ 
struktor harcerski musiał się zgło¬ 
sić do wojska. Czy musiał? - takie 
było po prostu rnoje poczucie obo¬ 
wiązku, Razem z oddziałem dosta¬ 
łem się do niewoli. Byłem w obozie 
koło Królewca, Potem pracowałerfi 
jako robotnik rolny u Niemców, 
a następnie w Olsztynie jako ślu¬ 
sarz. Po wielu perypetiach w czer- 
wcu 1942 r* trafiłem do Warszawy* 
Dostałem dokumenty po zmarłym 
żołnierzu, Franciszku Brożku,»pod 
tym nazwiskiem zamieszkałem na 
Świętojańskiej. W tym mieszkaniu 
spiotkałem Janka Bagińskiego, któ¬ 
ry mnie spytał: czy chcą coś robić 
w konspiracji? Jasio skontaktował 
mnie z zslępowym Wąsikiem 
z Hufca Wola, Trafiłem do Szarych 
Szeregów, Odnowiłem przyrzecze¬ 
nie uzupełnione słowami: „Przed 
ofiarą życia nio cofnę się". Było to 


dla mnie uroczyste I wzniosłe - ta 
świadomość, że po dość długiej 
przerwie wróciłem do organizacji. 
Dostaję zadania Małego Sabotażu 
- a więc malowanie kotwic, żółwia, 
anty niemieckich napisów. W listo¬ 
padzie 1342 następuje podział na 
grupy wiekowe. Ja trafiam do grup 
szturmowych. Po kolejnej reorga¬ 
nizacji, kiedy powstaje Batalion 
„Zośka", jestem w plutonie „Ry¬ 
szard" kompania „Rudy", Odby¬ 
wają się ćwiczenia w lasach koło 
Wyszkowa. Przez trzy miesiące by¬ 
łem w leśnej bazia. Przygotowywa¬ 
liśmy się do walki. 


W ybuchło powstanie* Na 
Młynarskiej hitlerowcy wy¬ 
parli ns rta teren cmentarza 
żydowskiego. Wybiłem granatem 
dziurę w murze i wspólnie z Woj¬ 
tkiem - „Sępem" wyskoczyliśmy 
na podwórze. Do bramy wpadł 
Niemiec, Wojtek strzelił do niego, 
trafiając w brzuch. Chcieliśmy za¬ 
brać jego karabin, a tu nagle w bra¬ 
mie zjawia się sześciu Niemców, 
Wskakuję pod platformę, na której 
za chwilę rozrywa się granat Na¬ 
gło huki Jak coś nie łomotnie w 
bramie! To Wojtek rzucił przeciw* 
czołgowy granat - „gamoniak". 
Wszyscy Niemcy zginęli. Wyglą¬ 
dam przez bramę, a tam po drugioj 
stronie stoi karabin maszynowy na 
trójnogu i trzech szkopów strzola 
w kierunku Loszna, 

- Robią go^ ubezpiBczBidoi 
Rzuciłem granat, jsdon z Nie¬ 
mców upadł, dwóch schowało się; 
a mnie jakby prąd poraził. Jak nie 
skoczę do lego kaemul Za lufę, za 
trójnóg i do bramy. Kiedy wraca¬ 
łem na linię, idąc alejkami cmenta¬ 
rza słyszałem między grobami; 
„podać po Unii, w/£f" zdobył co- 

kąoma" To było 6 sierpnia. Zosta¬ 
łem wtedy po raz pierwszy odzna¬ 
czony Krzyżom Walecznych. 

Z powstania zachowało mi się 
zdjęcie, któro zrobiłem u fotografa 
na Wilczej, kiedy po przejściu ze 
Starówki do Śródmieścia leżałam 
w szpitalu. Potem był jeszcze Czer¬ 


niaków i koniec powstania. Z całej 
gromady ok. 450-osobowej, która 
rozpoczynała powstanie w batalio¬ 
nie „Zośka" przeżyło tylko 80, Są 
wśród nas lekarze, inżynierowie, 
prawnicy, ekonomiści i dziennika¬ 
rze. To wynik ankiety, którą w la¬ 
tach pięćdziesiątych przeprowa¬ 
dził Aleksander Kamiński. Ja, jako 
sekretarz klubu środowiskowego 
byłych żołnierzy Batalionu „Zoś¬ 
ka" mam ewidencję wszystkich 
„zośkowców". Chyba jak nikt inny 
z „Zośki" wiem, ile to pięknych 
postaci spośród nas odeszło. 


W iele drużyn i szczepów 
zwraca się do nas, gdy szu¬ 
ka patrona. Ja właściwie 
mógłbym proponować wszystkich 
poległych. My, którzy przeżyliśmy 
- jeździmy chętnie na spotkania 
z harcerzami, to jest nosze zadanie 
u schyłku życia. Poczuwamy się do 
tego obowiązku. Może nie wszyscy 
z r>3S mają predyspozycje i talenty 
gawędziarskie, ale wszyscy mamy 
za sobą br^eżycia. które stanowią 
dla całego narodu, a zwłaszi^ dla 
harcerstwa skarbnicę, z której mło¬ 
dzież ma prawo czerpać. 

Zawsze mówię do młodzieży, że 
jeśli właściwie rozumiem mój oby- 
waielski obowiązek, wynika to 
przede wszystkim z logo. czego na¬ 
uczono mnie w harcorsiwie* Jo so¬ 
bie nie wyobrażam dzisiaj jako 
główny księgowy, żeby nie zrobić 
czegoś w terminie. Tak pojmuję 
obowiązek, t tek chcę, żeby to moja 
córka Elżbieta rozumiała i harce^ 
rze, z którymi aię spotykam. Żeby 
oni mieli poczucie tego obowiązku 
pro publice bono. dla naswszyst^ 
kich przecież. 

Spisała ANNA PACIOREK 
Fot. Wojciech Wróblewski 

Wsżyitkim zalntereeowanyin 
kontaktem z żotnierzaml Batalio¬ 
nu „Zośka" podajemy ad rat: Klub 
środo witko wy „Zośka" pnyZa- 
rtądzla ZBoWiDf Wartzawt ul* Du* 
bołs9 


Pod patronatem „Świata Mjodją^" 


KONKURS 

FOTOGRARCZNY 

„Harcerskie lato 
w obiektywie” 


CIĄG DALSZtZE STR^I 

I na - życie obozowe i nteobozo- 
we. Imprezy^ dokumentacje 
miejcowości (pejzaż, zabytki, 
folkior, ludzie) - wszystko into- 
resujo organizatorów* Prace 
powinny mieć fornnat mini¬ 
mum 13x10 cm, Oznakowanie 
godłem, wraz z indeksom kwa- 
lifikującyrp do poszczególnych 
grup wiekowych. W dOłączoriej 
kopercie, posiadającej takie sa¬ 
mo godło i Indeks, należy po¬ 
dać nazwiso i adres autora 
zdjęć. 

Oznakowania Irufekiówr 
Z ~ prace wykonane przez 
zuchów 


H - prace wykonane przez 
harcerzy 

HS -praca wykonane przez sta- 
rwycti harcerzy 
i - prace wykonane pr/ez kadrę 
instruktorską* 

Prace konkursowe neleży 
riadsytać do 2S września br* do 
Wydziału Orger>lzacji Wypo¬ 
czynku Komendy Chorągwi 
Bielskiej im. Pawła Findera, uL 
Sobieskiego 132, 43-300 Biet- 
sko-Biała. Ocena prac i ogło¬ 
szenie wyników nastąpi do 20 
października 1981 rotoi. 

Najlepsze prace będą nagro^ 
dzone nagrodami rzeczowymi 
i wyróinienlemi oraz wydruko¬ 
wane na łamach „Świata Mło; 
dych" i „Na Przełaj". 



Ostatnio pisałem o tym. że 
temat zdjęcia, jego treść musi 
być czytelna i jednoznaczna. 
Napisałem, że bardzo ważna 
Jest tu jedność motywu. 

Ważne jest też to, żeby mo¬ 
tyw główny był na zdjęciu od¬ 
powiednio duży. Podkreślam tę 
sprąwę szczególnie mocno, bo 
jakże często o tym zapomi- 
naciel 


Dwie w związku z tym rady: 

1. Przy fotografowaniu musisz 
podchodzić do motywu od¬ 
powiednio blisko. Jeśli np, 
chcesz „złapać" uczącego 
się na szkolnym korytarzu 
kolegę - powinieneś niepos¬ 
trzeżenie podkraść się na 
odpowiednią odległość i do¬ 
piero wtedy - pstryknąć. 

2. M ustsz powiększać odpo¬ 
wiednie fragmenty klatek 
negatywu, czyli odpowied¬ 
nio kadrować* Większość 
zdjęć* które mi przysyłacie - 
to odbitki całych klatek. Ka¬ 
drujcie zdjęcia, będą one - 
głowę daję - znacznie 
lepsze! 

Czekam ne Wasze zdjęcia 1 

T 

Włodzimierz Barchacz 



Na tym żdlędu z czytatniczek uwiaczniU tańczącą na 

astradzia siostrę. Spójrzda na zaznaczony kadr Gdyby powię¬ 
kszyć wtainia tert fragment klatki negatywu - o itai lapsza bytoby 
zdfędet 



Oto fragmant odbitki stykowaikiataknagatywu, izw* piachty. kh 
foblanta powinno atanowić nlaodkęezny ahmatti tw^af pracy. 
Znagatywu naprawdę niawhia da alę „wyczytać", neCumCeaf na 
placbde moina zaznaczyć kadry do powiększania. Wykotnd* *#f 
ją bardzo prosto. Przy światła damniowym kiadzlamy na dmaca' 
powiększalnika arkusz papiaru fotografkiznago (najhpiaj forma¬ 
tu 1BX24 cm}, a na nim podlfty rw równa odcinki nagafyw 
iamotsją do dołu}. Wazytflio ptzydakamy kitkumiilmatrowoj gru¬ 
bości, a więc odpowiednio dęiką azybką i - naMmdamy.. Oo 
oglądania zdjęć pomocna jast lupa, którą można ktipW waMąpfe 
t «rty<rulim( fotogr^ncmYmi fm. Moniu MiJk 



























Te dwa minioiic tygodnie były 
ptzede wszystkiiii... szybkie. 
Slowo.daję, minęły jakby to nie 
dwa ^igodnle były ale najwyżej 
dwa Nic zresztą dziwnego, 
sprawa gonMa sprawę. 

W^c po pierwsze - historia 
Beaty. 1 Maćka oczywiście, bo 
to Maciek jest w tej historii po¬ 
stacią pierwszoplanową. Ciam- 
dajramda,, my jesteśmy (mówiąc 
,,iny^, mam na myśli całą resztę 
zastępu poza Beatą) chyba nie 
całkiem normalne, bo ta historia 
zamiast nas wzruszać (a spotka¬ 
łam się ze stwierdzeniem, żeto 
taka romantyczna historia) jedy¬ 
nie śmieszy. 1 co nieco denerwo¬ 
wać też zacina, bo Beata jest 
kompletnie nie do żyda. Przed¬ 
tem była nieprzytomna, bo Ma- 
dek na nią nwagi nie zwracał, 
a od dni kilhi jest nieprzytomna, 
bo... właśnie zwródl i czas spę¬ 
dza w związku z tym na space- 
' rach i innych randkach. Oczywiś^ 
de sama randka nie trwa zbyt 
długo, ale przed marzy, 

.jak to będzie, a po - rozpamiętu¬ 
je, jak to było. No i jak się do niej 
cokolwiek mówi, to... to w związ¬ 
ku z tym wcale do niej nie docie¬ 
ra. Podnosi na człowieka oczy 
1 robi ^i^ią minę. (Alka inówi, 
że nie ^upią, ale uduchowioną). 
Więc na Beatę liczyć w niczym 
nie można. 1 tak zresz^ 
de, że z większości przedmiotów 
majużdużo stopni i|ej raczej nie 
pytają, bo by się to z pewnością 
ile skończyło. Kto wie zresztą, 
jald będzie koniec, podobno ktoś 
widział wczoraj tego Maćka... 
wpatrzonego w taką jedną Ewę. 
Mc wiem ile w tym prawdy, ale 
dobrze by było, żeby do Beaty to 
jednak jue dotado, bo teraz nam 
jest trudno wytrzymać z nią, a co 
będrie jakl^ ją tald dos 
spotkał... 

Hłstoria Beaty, to po pierw-' 
sze. Pó dnigje - «^iy zastępów 
na obóz. No, zdążyłyśmy zebrać 
odpowiednią sumę, ale - nie da 
stę ukryć, było ciężko i mało bra¬ 
kowało, żeby inam coś nie za¬ 
brakło. 

A po trzede - sprawności. 
Z którymi okazała się być strasz¬ 
na rzecz, bo > myśmy żadnych 
sprawnośd nie zdobywały, a po¬ 
dobno kiedyś na jesieni była 
o tym mowa. Ciamdaramcia, za 
nic sobie nie przypominam, czyż¬ 
bym miała aż taką sMerozę? 
A może było to jeszcze Tanim ja 
zostałam zastępową?! W każdym 
razie okazało się, że w tej sprawie 
' Jesteśmy generalnie za wszystki- 

óó tylu. I stopni nie będziemy 
dostać, i w ogóle! Żeśmy 
stę zastanawiaj, czy czegoś nie 
mogłybyśmy jako sprawności so¬ 
bie zalic^ć, ale - mc nie pasuje. 
Niestęty, bazę urządzili nam ta- 
miowie, na wycieczkach ża¬ 
dnych odznak nie zdobywałyś¬ 
my, a to, żc parę razy upiekłyśmy 
orzechowy tort, to przecież nic 
taldegn^ W sumie - wypadamy 
me na więcej niż na.*d zero. Cal- 
kieai, jak wi^ć, fest ile. 

GRAŻYNA 


on wszystkie trudności wymy- 
śie nowe, niepodobne do pokonenie, grs 
na jednej strunie, jakoby grat na dwu¬ 
dziestu czterech! Z ieśnym ptactwem 
w zawody świergoce, podfzeinfa kanar¬ 
kom i wróbtom, to znowu chraptiwymi 
poc/ągrt/ęcjami smyka przywołuje cza¬ 
rownico trzęsącą się, z zapadtymi oczy¬ 
ma i czołem zmarszczonym. Te jego 
skrzypedł Są nauczyaetem psychicznym, 
instrumentem duszy..."Tak oto Maurycy 
Mochnacki recenzował warszawski kon¬ 
cert Ni colo Paganiniego, bez wątpienia 
na jr na kom i tsze g o skrzyp ka -wi^u oza 

wszechczasów... ^ 

Urodził sią 27 października 1782 roku 
w Genui w rodzinie pośrednika handlo¬ 
wego Antonio Paganiniego* Przedstawi¬ 
łem od razu ojca, albowiem odegrał on 
w jego życiu niepoślednią rolą. Właściwie 
dziąki niemu wziął do ręki skizypce, ale to, 
co Sie potem działo, śmiało można na¬ 
zwać muzyczną katorgą. Ojciec pod groź- 
bą surowych kar zmuszał syna do wielo¬ 
godzinnych ćwiczeń. Pierwsza lekcja wy¬ 
glądała mniej wiącej tak... 

^,Ojciec denerwował się i po każdej 
omyłce syna raczył go szturchańcem. Po¬ 
tem wziął ze stołu długą drewnianą Unię 
i zaczął posługiwać się nią w wypadku, 
kredy syn się myiił. Krótkimi i prawie 
n/edostrzega/nymi uderzeniami bił go 
w dłoń, tak, ze występowały na niej siń¬ 
ce. Kiedy Teresa Paganini (matka Nicoh} 
wrócfiła z zakupami, wściekfoić signnra 
Antonia nie miała jtiż granh. Zamknął 
t^opca w komórce i kazał mu grać 
pierwsze ćwiczenie..." {Anatol Winogra¬ 
dów - „Potępienie Paganiniego"). 

Nicolo grał coraz lepiej. Zaczął nawet 
komponować. Kiedy miał lat osiem, napi¬ 
sał pierwszą sonatę skrzypcową, która 
jednak zaginęła. Antonio widząc, źe w do¬ 
skonaleniu warsztatu kompozytorskiego 
synowi pomóc nie zdoła, zawiózł go do 
profesorów w Parmie, gdzie ISdetni chło¬ 
pak zdobył znakomite sktzypce. Ofiarował 
mu je książę Ferdynand Bourbon po bez¬ 
błędnym wykonaniu a viata bardzo trud¬ 
nego koncertu skrzypcowego* Z Parmy 
wyruszył Paganini w tournee po rodzin¬ 
nym kraju. Zaczęto o nim mówić i... szep¬ 
tać, niestworzone rzeczy! Posądzano go 
o,., pakt z diabłem! Paganini zresztą tych 
plotek nie dementował. Przyczyniały się 
one wszak do wzrostu jego popularności. 
Niebawem chyba nikt nie miał wątpliwoś¬ 
ci/że jest to pierwszy skrzypek świata. 
A i sam mistrz... nie zaprzeczał* Słynny był 
jego pojedynek z naszym Karolem Lipiń¬ 
skim, po którym Paganini zapytany o na¬ 
zwisko pierwszego skrzypka świata odpo¬ 
wiedział, że pierwszego nie zna - myślał 


Który to bał bez ciebie 
Kielich samotny szampana,.. 
Nie wiedzie ml się, nie wiedzie 
Samotność jesjt bardzo sama., 

Który to rok, gdy odszedłeś 
Bez znaku na spotkanie 
Twój klucz czeka w szufladzie 
Oo rąk go biorę - więc lśni... 


zapewne o sobie - drugim natomiast jest 
na pewno Karol Lipiński. Ciekawe są pa¬ 
miętniki naszego wirtuoza, w których wie¬ 
le miejsca poświęca właśnie Paganinte* 
mu. Oto pierwszy fragment... „Stanąw¬ 
szy ukłonił się n/eznaczrr/e i dal znak 
orkiestrze rozpoczęcia pierwszej frazy 
koncertu. Więc to był on sami Nicoh 
Paganinit Bo też grał niezrównanie. Z nie¬ 
słychanych trudności, o pokonaniu któ¬ 
rych przed nim marzono, a które ja sam 
dotąd uważałem za nieprzezwyciężone, 
wywiązywał się z bajeczną łatwością 
i swobodą. Wioska pubiiczność szalała 
burzą oklasków i ja szalałem z nią 
razem..." 

Jeśli chodzi o twórczość Paganiniego^ 
to zostawił on wiele utworów - ciekawos¬ 
tka: nie pozwalał ich wydawać za życia - 
o nierównej wartości artystycznej, Do dziś 
wykonywane są przede wszystkim dwa 
koncerty w tonacjach D-dur i h-moll oraz 
24 Kaprysy, skomponowane pod wraże¬ 
niem niezwykle trudnych kaprysów Piętro 
Locatellego. Zasługi Paganiniego jako 
twórcy nowoczesnej techniki skrzypco¬ 
wej są nieporównywalne. To po nim 
skrzypkowie odziedziczyli różne sposoby 
prowadzenia smyczka w szybkim tempie, 
grę akordową, pojedyncze i podwójne 
flażolety, pizzicata palcami lewej ręki przy 
równoczesnej grze smyczkiem i wiele, 
wiele Innych „sztuczek" technicznych. 
Dodać warto, źe Paganini był nie tylko 
znakomitym skrzypkiem, ale równie 
świetnym gitarzystą. I w tym miejscu po 
raz drugi sięgam po wspomnienia Karola 
lipińskiego... „Już zabierałem się do jej 
powtórzenia {etiudy}, gdy Paganini, któ¬ 
ry ze mną ją odczytywał, porwał Się nagfe 
i nie mówiąc ani słowa wybiegł z poko¬ 
ju... ate w chwiłę już maestro powrócił 
z gitarą wrąku... Zdumiony spytałem go, 
co z tego będzie. Roześmiał się, usiadł 
obok mnie i prosić abym rozpoczął raz 
jeszcze moją etiudę, chciałby mi bowiem 
akompaniować, przez co sztuka zyskać 
tyiko może... Jeśli dzień przedtem podzi¬ 
wiałem w nim pierwszego skrzypka 
świata, to dziś podziw mój nie miał gra¬ 
nic wobec tej potężnej' gry na gitarze../^ 

Zmarł NScolo Paganini 27 maja 1840 
roku, stąd to okolicznościowe przypom¬ 
nienie jego życia i twórczości, fascynują¬ 
cej nie tytko muzyków ale i poetów, czego 
dowodem wiersz Leopolda Staffa... 

PAGANINI 

Gdyby można napisać Westchnienie 

Do zmierzchu i zachodnich łun 

i zagrać je na skrzypcach bez strun, 

Tohyłoty najczystsze wcielenie 

Tego, co nigdy się nie wciefa, 

Wą/smutnle/szego duszy mej wesela. 


Trzeba rozstaniu uwierzyć 
Zatrzasnąć drzwi przed rozpaczą 
Wszystko musiało się zdarzyć 
Choć kiedyś było inaczej 

Lecz pamięć zwodniczo omamia 
Skrzyp schodów zapiera dech 
Trudno, trudno się godzić 
Uwierzyć, że to był pech... 
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KTÓRY TO BAL BEZ CIEBIE 

Muzyka: Marek Stefanklewicz Słowa: Grażyna Bral 



Spełniam prośbę kolekcjonera płyt Janka Osmań¬ 
skiego zc Szczecina o iodjęcie grupy AC/DC i tjtuły 
utworów z m pfyty „ADDC BACK TN BLACK” 
wydanej przez Atlantic. Zatem... In Black*I 

sjYou Shook Me Ali Night Long**, ^^Hayc A Diink 
On ME'% „Shake A „Rock And Roił AlnT 
Noise PoUudon**,'„Helios BeHs*'. „Shoot To Thriir\ 
„What Do You Do For Money Honey**, „Given The 
Dog A Bonę” i „Let Me Put My Love Lnto You**. 
Nagrali te utwory: Angus Young - gitaraMalcolm 
Young-gitajaj Phil Rudd- perkusja,Cliff Williams- 
gitara basovva i Brian Johnsem - śpiew. 

Fot. arcłuwuiK 


Magia jazzu... 

...to tytuł książki Józęfa Balceraka 
wydanej przez Krajową Agencję Wy¬ 
dawniczą w nakładzie 30 tys. egzem¬ 
plarzy. Nakład taki sobie, książka może 
szybko zniknąć z półek księgarskich, 
dlatego anonsuję ją teraz, kiedy jesz¬ 
cze rrrożna ją kupić. Autor, były wielo¬ 
letni redaktor naczelny miesięcznika 
„jazz", niestrudzony popularyzator 
jazzu, pisze we wstępie: „Do nieofi- 
cjainGgo jubileuszu 100-lecia jazzu, 
I który przypada mniej więcej na osfaf- 
rtlą dekadę XK wieku, pragnę dorzucić 
moje notatki z podróży i spotkań z mu¬ 
zykami spisane w okresie 1953-1978, 
jak również mało znane ogćiowi histo¬ 
rie związane z żydem Louisa Ar¬ 
mstronga i innych weteranów jazzu... 
Zebrane przeze mnie re/ac/e, zdjęcia, 
i fotokopie dokumen tćw, mogą czasa mi 


nosić charakter materiałów z albumu 
ko/eAc/onera-ifioÓjblsfy, ale chyba bę¬ 
dzie to tym dekawszedia czytelnika'^. 
Na 140 stronach józef Galcerak opro¬ 
wadza nas po jazzowym Londynie, Pa¬ 
ryżu i Nowym Orleanie, rozmawia 
o ulubionej muzyce m.in.z Leopoldem 
Stokowskim, Aramem Chaczaturianem 
i Aronem Coplandem, a więc nie jazz-, 
manami. Ciekawe śą ich wypowiedzi... 
Stokowski na przykład wyznaje: „jazz 

- fo Inny świat, lubię gOfaie NAPRAW¬ 
DĘ go nie rozumiem". Każdego jazz fa¬ 
na zainteresują publikowane w książce 
zdjęcia, przede wsz^^stkim te związane 
z działalnością wielkiego trębacza Lou¬ 
isa Armstronga. Na Jednym z nich zo¬ 
baczycie pierwsze trąbki Armstronga, 
dziś eksponaty nowoorleańskiego Mu¬ 
zeum Jazzu. 

Zatem zapamiętajcie: Józef Balcerak 

- ^^Magia Jazzu", Krajowa Agenqa Wy^ 
dawnlcza, cena 28 złotych* Przyjemnej 
lektury*.. 


Drukujemy dziś najnowszą piosenką Haliny Frąckowiak^ dawno w Świecie 
Muzyki nie słuchanej i nte widzianej^ stąd to zdjęcie*** 

Fot. J* Płoński 














































































































































„SŁOŃ MORSKI” 

dia polskich 
polarników 


w lutym 1577 mku na wv5p>« 
Gaorgo w Admirality na pr^y 

l^dku Thome a ma rktyt-^n;! 

naukowsi^ In^irytuiu Ekologti 
PAN im Henryka Arcrcunyskiega Na 
jvv 3 stac|i nawi 4 ^uje ifo na^j^kij wvy 
brtnego podróżnika ł inawcy krajów 
polarnych diiałaj^cęgo mm w Belgn 
I Stariach ZjednocżonycK W latach 
1921-1939 H. Arętowskł był profoso’ 
rem geoflryki i nieieorotogii na uni¬ 
wersytecie we Lwowie oraż dyrekto¬ 
rem tamtejszego Instytutu Geofizyki. 

Nasz kra] aako 13 państwo na świa¬ 
cie włóczył si^ do systematycznych 
prac naukowycn nad południowymi 
obszarami globu ziemskiego. Nau¬ 
kowcy 20 stacji dysponują różnorakim 
sprzętem i instrumentami umożliwia¬ 
jącymi realizowanie szerokiego pro¬ 
gramu badań biolog tez nych, geofizy¬ 
cznych, meteorologicznych i oceano- 
logicznych, jednakże na stacji odczu¬ 
wano dotąd brak odpowiedniej jedno¬ 
stki pływającej, gdyż otwarta łódź jaką 
posługiwano się nie nadawała się do 
nawigowania po antarktycznych wo¬ 
dach pokrytych często lodem i krą. 

Dlatego też Instytut Ekologii PAN 
zlecił stoczni ^backiej PPiUR „Szku- 
ner" we Władysławowie budowę ba¬ 
dawczego kutra polarnego* Na począt¬ 
ku tutego odbyło się wodowanie tej 
niezwykłej prototypowej jednostki 
i nadania jej rtazwy „Słoń Morski" 

Wzmocniony kadłub „Słonia Mor¬ 
skiego^' ma długość 9*5 m i zbudowa¬ 
ny został z drewna dębowego* Na linii 
wodnej poszycie wzmocniono prze- 
crwlodowym pasem obitym blachą 
miedzieną. Kadłub pomalowano na 
kolor pomarańczowy, co zapewnia le¬ 
pszą widoczność kutra w lodach. 
Pn^ed wypadnięciem za burtę będzie 
chronić załogę sztormrelig i kosz 
(dziobowy oraz rufowy). Napęd jedno¬ 
stki startowi silnik spalinowy, w razie 
potrzeby można też użyć żagli, gdyż 
kuter wyposażony został w pomocni¬ 
cze ozagfowanie, które stawiane aest 
'na składanym maszcie* Wyposażenie 
naukowo-badawcze, jak na tak nie¬ 
wielką łódź motorowo-żaglową, pre¬ 
zentuje się bardzo bogato* W jego 
skład wchodzi radar, sonar, sonda ele 
ktroniczna, urządzenia radiowe i inne 
instrumenty badawcze. Kuter „Słoń 
Morski" jest zatem jednostką pod każ¬ 
dym względem przygotowaną do 
spełniania zadań badawczych! żeglugi 
po niedostępnych burzliwych oraz lo¬ 
dowatych akwenach antarktycz- 
nych.(Inf* pras. Przem. Okrętowego) 

j*t 



Każdy znąjdzi^ tu coś dli s^vbł*. Za 
pra 3 iZVTł dod-omku IJuiifiłMcJi aby 
rozwiązać £ a gadkę dzi«iięciij padajrza- 
nych siaddw Mi>h)$n4kaw zapałtzanydt łamigłówek już 
widzę głowiących ftią nad „palmowym gajf^rn" W«soł«j 
zabawy i do Kbotyl 

6EN AK1BA, gospodarz Abrakadabry 


Znajdź 

dziesięć 

różnic 


NieitErly, W ŁakirTi n^eporzęd 
ku rcHJ^intj iksin 

,*’Lh 5wo| n lewki ki cl om ek wy 
ic^idZiijąc nd wtzdsy Ptfri domu 
zjparrir^tdl jednak gorś/: Sżczi; 
gotow Po powrocia aiwtoidzłl, 
ktpó w dom u myszkował Ob 
feit dolny przedstawia widok żji- 
stany po powrocia^ Iksińskich, 
obra.^ yprny - przed ich wyjuz- 
dem. Dolny rożni się d/iesięciO'- 
ma srezegółamL ftiajdi jel 





PALMOWY GAJ 


Mój stary pśzyjaciel Ali Ben Jussuf postanowił 
podzielić między swoich pięciu synów swój słynny 
kwadratowy palmowy gaj, pozosiawiając sobie tyl¬ 
ko mały kwadratowy kawałek gaju z najstarszymi 
palmami. Uparł się przy tym, że całą resztę musi 
podzielić na pięć kawałków równych codo wielkości 
i kształtu, by nie pokrzywdzić żadnego z synów. Ali 
Ben Jussuf ułożył nawet z zapałek taki jak na rysunku 
plan, ale za nic nie mógł ruszyć dalej* Pomogłem mu 
rozwiązać problem, a czy ty potrafisz? 
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TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne dzia¬ 
łania na liczbach. Każdy rysuneczek-lo jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku pohorraym, jak i pionowym. Słartl 



ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ ABRAKADABRY: 



624+161 = 785 
: : + 
18x 7 = 112 

39x 23 = 897 


TAJL\lh;iCZE DZIALA^NfA, TEATR OEM ABR.AK.ADABRY: mwĄasmcbo^ VZV- 
PEŁNIj r figura nr ]. ORSERWATORt tylko kraika nr 5 jcU dakbdną csręiut głółwęo r^suiikii 
LA^rWT?SPRÓBUJ; wpijti*tcjko]umriii:«'genKJg6Qu3Q^ 9,wdc]łnc2j Irowpirnyin 

TTięóńe oągzuiękua siięo ha wdotnyismiiwifi^^ pkroizn 

ijJ ]p*'ej liciiymy tak: 6 5=30-7?^ łj w dnigizj Łrdunmie? v irizaet Łalunriuc 

a idęc cz^aru - pu^ kotunana lei icuu podkgaż tń reguk 9 2=iM^lS. 
A od ku dokm; 9|,lSlil32- 


Zadanie premiowane nr 337 


WIRÓWKA 




Przestawiając liter^^ w podanych ni¬ 
żej parach wyrazów ułóż wyrazy S-lite- 
rowe ł wpisz je do diagramu tak, aby 
powstała wirówka. Kierunek wpisy¬ 
wania prawoskrętny, początek w polu 
oznaczonym kreską. Rozwiązariie na¬ 
pisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dn* od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych", Mo¬ 
kotowska 24, 00-661 Warszawa, „Za¬ 
danie premiowane nr 337". 

prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 1}CHNA- 
+ŁUKI, 2) NEON-hKRET, 3) ANNA- 
+ KODA, 4) KANA+KŁAD, S) KIEP- 
+ NANA, 6J EODA+TANK, 7J MOC2- 
+TVKA, 8) EMIL+KORT, 9) KASK- 
+ KURA, lOj KASA+PUŁK, 11) ANIN- 
+PAKA, 12) ETYK+INKA, 13) AKTY- 
+ZAMA, 14} UGA+UUK, 15) KOCZ 
-l-ULGA, 16) GALA + OPAD, 17) GINA- 
-ł-DANA, ISł aONA-hKITA, 19) OKNA¬ 
MI-WIDZ, 20) KWAS+LOKI, 21) PECZ- 
-f-SKAZ, 22) GIEZ-f-RANA, 23) ETNA- 
+ IRGA, 24} BANK+MIOT, 


Dla ułatwienia podajemy pierwsze 
litery wyraatów S-titerowych (w kolej¬ 
ności alfabetycznej): B,G;,G^K,K,K,K, 
K,K,K,K,K,K,K,K,M,N,N,N,P,SJ,Z,Z 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO¬ 
WANEGO NR 333 

zS2 numeru „Świata Młodych" z dnia 
2.05.1981 r. 

Prawidłowe rozwiązanie - Pozio¬ 
mo: zakaz, kojec, sarnolub, mika, Dar, 
stodoła, dąbrowa, aka, uran, ochrona, 
kiesa* klapa. Pionowo: Zasada, Kamo, 
kob, jemioła, lustro, Kaa, rąbanie, od- 
wach, dur, kanapa, osa, rola* 

Nagrody wył o sowa ti: 

Beata Błaszczyk-NowaSucha*Hanna 
Blonka - Ryki, Jacek Gębka - Kłodzko, 
Józefa G igieł-Głubczyce, piotr Ja no- 
dtelsko-Biała, Barbara KozickaBoga-^ 
tynia, Urszula Pacholarz - Warszawa, 
Bożena Rejczalt ^ Pisary, Małgorzata 
Sabina - Gołuszowice, Katarzyna 
Strzała - Pszczyna. 


krywa morze j tamuje dro^^ zmuszając statek do 
zwolnieiiia tempa. 

Arnold czyści sztuce r. Wychodzi z rtun na 
pokład. Kilku łowców otacza go i ze znawstwem 
ogląda broń, prawdziwe rusznikarskic cacko* 
Śmieją im się oczy do pięknie oksydowanej stali, 
rzeźbionej kolby I fujesusowej lunety* Kdku z nich 
udaje się do szypra, prosząc o pozwolenie urzą^- 
dzenia zawodów strzeleckich* 

5levens zezwala* Niedługo mogą sj;>otkać stada 
fok kapturzyć. Galfy są przeciw nim bezuźyiecz^ 
ne, pole do popUu będą mleti strzelcy. Zaprawa 
w strzeJanJu opłaci się jak najbardziej. 

Rozochoceni łowcy stają w kolejce przy pomie- 
szczeoiu zwanym tradycyjnie j^rsenalcm abor¬ 
dażowym’^.. Nazwa ta pochodzi być może jeszcze 
X tych dni, gdy krewcy żeglaize, poniesieni żądzą 
zysku, miast na lodach, szukali go w ładowniach 
innych statków z bronią w ręku. 

Pobierają sztucery focze, Kingsby, piastujący 
również funkcję zbrojmutrza, jest skąpy* Wydaje 
dziesięć sztuk broni i po pięć nabojów. Nie poma- 
gają protesty i prośby tłoczących się* 

- Odczepcie się, do diabfal-krzyczy zirytowa* 
ny bosman. - Każdy nabój to foka. Myślicie, że to 
nic nic kosztuje? Jeśli chcecie, to kupcie, proszę 
bardzo, sprzedam! 


Łowcy milkną. O pieniądze ciężko. Posiadaczy 
sztucerów otaczają procesje proszących o strzał. 

Rosły łowca wszczyna awanturę z Kingsby*m, 
Krzyczy, wymachuje rękoma. Bosman psim gry¬ 
masem wyszczerzy! zęby i odcina się ostro* Łow¬ 
ca ma pretensję, że bosman sam też wziął sztucer, 
a innym nie daje. Rośnie temperatura sprzeczki, 
Kingsby ostro przygaduje, łowca staje stę purpu* 
rowy ze złości. Wydaje się, ±c wietki i ciężki chłop 
lada chwila chwyci szczupłego bosmana w ogrom¬ 
ne łapy i zdusi go w niedźwiedzim uścisku. Twarz 
łowcy nabrzmiała, na szyi i czole wystąpiły pręgi 
żył. Prawa ręka co chwila opada do wiszącego 
u pasa noża, 

_ Nic skacz, Buchao, bo stracę cicrpliwośćl - 
grozi Kingsby z błyskiem w oczach, - Sztucer mój 
własny, naboje też, więc stul pyski Nic tobie 
szarpać się na bosmanat 

Bueban wyrywa nóż, Kingsby kolbą sztucera 
wali w szczękę dryblasa* Łowca rozkłada ręce 
1 zwolna wali się na wznak* 

- Rozejść sięt - wrzeszczy rozwścieczony 

bosman* 

- Tyl - wskazuje kolbą na Jacka, — Wylej 
wiadro wody na tego draniat — odwraca się na 
pięcie I odchodzi* 

Łowcy rozchodzą się bez szemrania. Gdy len 


znany w kubryku zawadiak wszczął z bosmanem 
awąpturę, nic mieli nic przeciw temu, żeby mu 
sprawił lanie. Rzadka to gratka widzieć, jak bos¬ 
man bierze cięgi. Skoro jednak Kingsby wziął 
górę i sprawnie rzecz załatwił, ryska! w oczach 
łowców uznanie. 

— Po co się dureń porywa, jeśli nic da rady* 
Skakał jak kogut, a ten spokojnie: ciach, i po 
hałasie. 

Kingsby spojrzał na pomost. Wzrok jego spot¬ 
kał się z oczyma szypra, który wsparty o rcitng 
widział cale zajście. StcYcns ostentacyjnie €xlwró¬ 
cił się i wszedł do kabiny nawigacyjnej, dając 
swoim zachowaniem do zrozumienia, żc Kingsby 
postąpił słusznie* 


Gdy trawler zbliżał się do większej plasz^cyzny 
lodu, jeden z łowców wyskoczył stawiając na 
nicwiolldm wzniesieniu zieloną butelkę po ocełe 
jako cel dla towarzyszy* Witany okrzykami i bra¬ 
wami, szybko wrócił na pokład* Strzelcy tymcza¬ 
sem pobiegli na rufę, by mleć na oku uciekający 
f do tyłu cel, i wszczęli palbę. Widać było odpryski 
lodu spod pwisków bijących w pobliże butli. 
Arnold nic zdążył nawet dobrze ustawić lunety, 


gdy stojący obok niego młody łowca poderwał 
sztucer do ramienia i roztrzaskał cel. 

h 

Następnie na lodzie umieszczono puszkę po 
cztemfuntowej szynce. Nawet starzy, siwiejący 
żeglarze z dziecinną radością klaskali w dłonie, 
gdy blaszane pudlo podskakiwało i brzęczało na 
Jodzie bite celnymi strzałami, 

Arnold widząc, ±e niewiele będzie ni miał do 
pokazania, zaprzestał strzel.aiui|y czekając, aż 
łowcy wyczerpią amunicję. Nastąpiło to s^bko 
wobec malej ilości ładunków, które mieli do dyrs^ 
pozycji* 

- Teraz pozwólcie, żc ja wam pokażę, jak stę 
strzela - chełpliwie olwiadczyt im. - Potrzebna mi 
jest do tego Świeca. Dzień jest bezwietrzny, więc 
pokażę wam, że na sto stóp świecę za jednym 
strzałem zgaszę* 

Kilku łowców wy buchnęło śmiechem* Arnold 
zaperzył się* 



Cdn. 



































































































































































































































































































































































HEDA&IUC KDlfGHiM Stamitew 3 


4fil«ti9f»c# r«d n*C<4 
J*fiy P%broy«|isi, Murłi 

wsMl. Tmeu MJCkzewflrj. 

Mjijtca <r»ddkUH ruioMiiyK fCrzyiz^ 
to^ MAiloh, Kr/ysziol Pola«t>n<lUr 
Prayt>Vł«>i''^*^- Ry«»«l R#- 
limeryk. B4rb«/i Skóftlu, M*r^:(itnj 
Wt«#£cho(«ka lea«t^pc4 ftd ) 
TILEPONY. 

Hed. naczB^iy ?M6^1 
Sfli(r.fed»kq'i 2fi 25-46 
Dfidł Ląc^no&ct 
z CpytfllnjkJimi 21-81 13 
T£L1X 01-36-50 

Ni# i3itł<>w^#onvch iikł^ it4i ^ 
^cjB ru« zwr«/C0 
WnrDAWCA - ftSW .Pj 
B uch" Mlodfi^^lowa Agerwą® Wy- 
dd:^i^mc2:j? OD-664 W&r&zawa, ul Kc^ 
szykowa SA, Teleforty E>yf«kior28 
09-73^ Dział ^Vyd4wni{3v 2&-3&62, 
Prenum#faia krajów®, m>«®»QczTia 
13^ zt^kwamliiB 58^ ń, pó(fDQ- 
rta 117 rw:zna 234 zł. Qkł iniiyru^ii 
i szkćt miaM wo}«w6<izkich 1 gmin 
prenumerat® przyjmuj® wytycznie 
mie^fcowe oddziały I deiogatury 
flSW „Pfaaa-Ksiożka-Rucłi'^ w tef- - 
mini# dd 25 listopada na rdt nastę¬ 
pny, Od insiytu^i, s;kjót wfifta^cp* 
woBciach, gdzie rńe ma dełagatg/ 
RSW .^iw4vSiąźka-Ruch 'orazoy 
wszystkich pfenumeratofów indy¬ 
widualnych prenumeratę przyjmu¬ 
ją wyłącznie miejr»cowft urzędy ę>^ 
Qtowo-tei#lix>rnunikMy^i>e 
lonosza w terminie do tD dnie mw- 
stąca popr 2 »dZ 9 jąc »90 okiiev prenu¬ 
meraty ^ 

f renumcfatę ze decenfem wysyfti 
za gran^ przyjume RSVV 
Książka Ceptrato Kolpojiazu 

Prtay i Wydawnictw uU TmffFowa 
m OO^ Warszawa, l^nco NBP 
XV O/Warwawa Nr 1153 201045- 
139-11. 

. P/wumsraia ze zJecamem wysyio 
za granicę j«l droższa dta decerao- , 
dawców' indywrdualnych i o 1O0 
proc, d!a żSacająoydh instytucji i za¬ 
kładów prso^. 

Opracowanie graficzne 
SzHlo«aPtw*l 

Opracowanie techmcine 
Anna Oiąfarpwfka 


^UK, Zakłady Grsric^iie 
Dom Słowu PD^skiegc 
hrzwn.iiza/c Liei 




K rrw zaltrzepti aa rplmch i««c ale tyłka focza^ 
ale i wlaenj. Ści4tga.ni« skóry lo robota 
delikatna, Naled^ się ipicsiyći hj foka nie 
ostjisfa. Ciepło jej krwi chroni t^e przed agrshie' 
riiem na mrońc. 


Ostrze no^ wypieszczone długim i ufniej^tnym 
ostrzeniem tnie jak brzytwa- W poipiechu nawet 
naiwprawniejszcfou fachowcowi zdarzy się nico- 
patr/ny ruch. Zacięcia są niebezpieczne, powo¬ 
dują zakażenie, które bardzo często przechodzi 
w komplikację zwaną przez łowców ,,lat ftnger” - 
,,tłusty palec**. Zraniony palec zaraz pokaźnie 
puchnie, następnie czernieje i zdycha. Pozostaje 
na zawsze twardy i sztywny* Zawadza i przeszka¬ 
dza jak kawałek drewna, jeśt powodem ciągłej 
irytacji. Iniekcję powodują j®kic4 nieznane bakte¬ 
rie, zawarte prawdopodobnie w foczym tłuszczu 
tub krwi. Medycyna na razie jest bezsilna i przy* 
padkiem zakażenia ®ą na ogół niewyleczaJnc* 

W Porcie świętego Jana łowcę fok można łatwo 
poznać po rękach. Kalectwo sztywnych palców 
jest wśród nich nieomal powtzechne. Po kilka¬ 
krotnym zakażeniu, gdy ofiarą pada więcej pal¬ 
ców, przypadek ten może uczynić łowcę kaleką 
niezjdolnym do łowów. 

Praca wre z tticslabnącym tempem. Czę4ć zalojd 
na specjalnych drewnianych pochylniach zeskro- 
bujc ze skór grubą warstwę tłuszczu, który spada 
do przeznaczonych nań Zbiorników. 

Wątroby i przednie płetwy zasala Atę w becz* 
kach. Skóry też otrzymują sołny masaż chroniący 
je przed zepsuciem. Bialoaltórka po wyprawieniu 
daje półfabrykat do wyrobów galanteryjny eh. 


Noe płynie. Oślepiający tar mocnych l^p 
uwypukJT sylwetki przedmiotów i ludzi. Światło 
i cic/i to wspaniali rzeźbiarze. Nadają statkowi 
i pracującym żegiarzoni nicsamowitość jakiegoś 
polarnego obrzędu, pełnego brodatych, zakaptu- 
rzonych postaci, to groźnych, to znów karykatu- 
ratnych w swych skrótach, splatających się, to¬ 
czących w wirze widmowego tańca na jarzą cym 
się światłami balu diabłów północy. 

* * s 

Brzask zastaje trawler w ruchu w kierunku 
północno-zachodnim, na poszukiwaniu nowego 
łowiska. N« pokładzie wachtowi. Na pomoście 
tiawigacyjnym stoi świeży i wypoczęty Brand. 

Wszystkie skóry na pokładzie. Część już w ta* 
downiach. Przy nad barciach haicrie beczek wy¬ 
pełnionych wątrobą i płetwami. 

Załoga jeszcze śpi, wyczerpana intensywną 
pracą- 

Obserwator rozparty w beczce gwiżdże przez, 
zęby surom od ne go walczyka i pa trzy ua lody. 

Wyszli z pola lodowego i posuwają się wśród 
kry* placków i sporych połaci młodego lodu. 
Trawler tawinipe, unikając z titmi kontaktu. 


Pobudka t 

Chłopcy wstają. Z bolesnym trudem udaje im 
się wyprostować obolałe ciała. Mięśnie zesztyw¬ 
niały, Każdy ruch jest torturą. Przeżywają to 
wszyscy. Jęki ł przekleństwa sypią się ze wszyit* 
kich stron. Ostatnie dwa dni wytężonej pracy 
bardzo dały się we znaki. 

Stary Nick jest tak połamany, że chodzi zgięty 
wpoi- Wygląda komicznie, więc ze wszystkich 
stron sypią się docinki. Stary próbuje się wypros¬ 
tować* pomaga sobie rękoma, wspierając je 
o krzyż. ZcszSywniaie mięśnie nie poddają się, 
Nick syczy t krzywi się jak mops, wywołując tym 
falę śmiechu i jeszcze ostrzejszych dowcipów. 

Po śniadaniu załogą stafć mów do pracy, by 
załatwić się z resztą skór t oczyścić pokład po 
nocnej akcji. Woda z węży zmywa krew* która 
spływa Rzpigatami t zabarwia na różne pasma 
poNlskici kry. 

- Otwarta woda na kursiel - krzyczy ot»er^ 
wator. 

Na dużej przestrzeni powierzchnia morza jest 
zupcintc czysta od lodów. ,,Northern Ifunter** 
zwiększa szybkość. 

Po trzech godzinach przyjemnej żeglugi na peł* 
nej si^bkóści biel lodowych płaszczyzn znów po* 

Ookończemc na str. 7 * 












































































































































































































